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J a *  J t w i c l e c

W  o g n i u  w i e l k i c h  p r z e m i a n
N aród  w sp ó łczesn y  w  a z is .e j-  

ezej, coraz to tru u n ie jjz e j sytua 
c j i  m iędzynarod ow ej m ole liczyć 
na zw ycięstw o  w ogólnym  w spół­
zaw od n ictw ie  narodow tylko w te. 
dy, je ś li św iadom ym  ty ciem  na­
rodow ym  będą ty ły  n a jszersze  )e 
go w arstw y . D latego te l  poczucie 
od p ow iedzialności za p rzyszłość 
n aro au , u św iad om ien ie  sobie 
d ró g, po k tórych  uaród idzie, mu 
aj p rzen ikać  curaz g łę b ie j P o l.  
sk a  przed w iekam i rep rezentow a­
ła  typ  spo łeczeń stw a n a jb ard z ie j 
demo k ra  :ycznego w  porów naniu  
i  innym i p ań stw am i, gd yż i-U 
sp o łeczeń stw a p o isirego  n ależała 
do w a rstw y  rsą c z ą c e j, gdy tym  
czasem  w Innych narod ach  tylko 
bardzo drobny odsetek ponosił 
odp ow ied zia lność za losy  narodu 
D ziś, mimo pozornej d em okraty­
z a c ji, w y ra ż a ją c e j się  w fo rm at, 
nej rów ności p raw , is tm e je  duża 
p rz ep a ść  pom iędzy poszczególny­
mi w a rstw am i, a  chłopi, stan o ­
w ią c y  75  proc. ca ło śc i społeczeń­
stw a  polskiego , są  bardzo często 
u w ażan i sa  p ierw iastek  m aie j 
w a rto śc io w y  i o o su w a o i o a  ty c ia  
p olityczn ego .

D latego  też w  dobie d z is ie jsz e j 
jed n ym  z n aj s fo tm e jszy eh  , n a j­
w ażn ie jsz ych  problem ów , które 
m uszą być rozw iązane, je s t  ca łko­
w ite  w c ią g n ięc ie  w orb itę  życia  
narodow ego w a rstw y  ch ło p sk ie j, 
je s t  zasyp an ie  tych  pozorn.e nie- 
u cn w ytn ych , a le  w rzeczyw isto ści 
Istn ie ją c y c h  różnic między chto. 
yam i a innyn^, w arstw  am i spo­
łeczn ym i.

Skarb/ niezm?erzone
P ro ces  ten wzmocni n iesłych a­

n ie  potęgę N arod u  P o isk iego . W 
w a rs tw ie  ch ło p sk ie j sp o czyw ają  
dotąd w sta n ie  p o ten c ja ln i m me- 
zm ierzone zasoby e n erg i., ge n iu . 
rzu , zdrow ego rozsądku, n iew ąt­
p liw ie  o w iele  w iększe, niż te ckar 
by m ateria ln e , k tó re  d otychczas 
n iew yzysk an e  le zą  w  g łęb in ach  
ziem i p o lsk ie j.

Wiernie sobie samym
Am  op's, anj opowiadanie innych, 

t o  reklama nie mogą zastąpić osobi 
Stegn zetknięcia uę z interesujący ni 
nas objekiem. Tylko własne doświad 
czen.e zdolne jest przekonać uas 
całkowicie, rozproszyć nasze obawy 
i nieufność.

Krajow a Wytwórnia radicodbiorm 
ków T E L E F U N K E N  widocznie Hoł­
duje tej zasaazie dośw ladczamej, 
gdy nie tyle wagi przykl da rekla­
mie swoich „paratów, ile radzi w 
swojej reklamie W3zysutim zamie­
rzającym  nabyć raaiocdbiornik, 
wejść do sk'ad i raaiowego i obej­
rzeć, usłyszeć, wyprótłowac, ewentu­
alnie porównać ostatnio yyproaiko- 
wane superheterodyny LORD, A R Y ­
S T O K R A T A  i M AGN AT oraz od­
biornik PR E M IER .

P rzy  demonstracji wystąpią \ e »- 
łe j okazałości wspaniale zalety apa­
ratów  T E L E F U N K E N : naturalny
ton, fonoDlastyczność dźwięku, łat­
wość obsługi, wielka skala zasięgu, 
selektywność, płynna reguli cja 
dźwięku i wreszcie stanie sie wido­
czna śliczna, wyKwintna nowoczes­
na skrzynka aparatu z drzewa egzo­
tycznego.

A wiec? —  Wierzcie tylko -amym 
sobie. (R .)

U kazał s ię  te ra z  d ru g i tom „P a  
m iętników  Chłopów 4*. W te j icsiąż 
ce znajd u jem y nowe potw ierdzę 
nia tego, czym  chłop  polski, w c.ą 
b n ęty ca łk o w ic ie  w orb itę  t y c »  
narodow ego, może być t oędzie 
ruezaw oonie w n ied a lek ie j, Bóg 
da. p rzysz ło śc i.

„P a m ię tn ik i"  o p isu ją  nera zy* 
cie chtcpów  w zetkn ęciu  s ę  i 
elem entam i obcym i. W szędzie Po­
lak w n.-mii zaborczej był uw aża 
ay za n a jlep szego  żołn .arza , wtrzę 
uzie za g ra n ic ą  robotnik polski 
oył uw ażany za n a jlep szego  ro­
botnika. Czytam y ca ły  szereg  o. 
P'SOW. i  k tórych  w yn ik a  zupet- 
me Ja sn o  pew iu w yższość typu 
p olskiego nad typam i reprezento­
wanym - przez inne n arod y. T u  
w ystarczy  przytoczyć op o w iad a­
nie ch łopa z Poznańsk iego , c łu . 
ią c e g o  w arm ii n iem ieck ie j.

B ęd ąc  w K ró lew cu  esk orto w ał 
on tra n sp o rt m ąki. Z g ło d n ia ły  
tłum  kobiet niem ieckich  u siło w ał

p rz e c is n ą ć  s ię  do w o zu . J e d n a  z |  
kobiet, k tó re j s ię  to u d a ło  r u z e r  . 
w a ła  w o rtk , i s k r a  a ła  g a r ś ć  m ą  
ci Ż o łn ie rz  N ie m ie c , u d e rz y ł ją 
c o lb ą  i p r z e w r ó c ił  W te d y  n a sz  
P o lak w y s tą p ił w o b ro n ie  te j ko­
b iety  i ro zb ro ił N ie m c a  O d d a n y  
pod sąd  w o js k o w y , zes ta , je d n a k  
u n ie w in n io n y , a n a w e t o trz y m a ł  
p o c h w a łę  z t  s tr o n y  d o w ó d z tw a  

n iem ieck ie go .

Jak sobie radża cti<otit
C h ło p a  p olsk iego c e c h u je  barn 

dzo d alek o  id ą ca  p rz e d s ię b io r­
c z o ść . M am y w  zb io rze p am iętn ik  
je a n t g o  c h ło p a , k tó ry  w  c ią g u  
s w e g o  ż y c ia  p rz e m ie rz y ł n ie m a l  
c a ły  ś w ia t . S łu ż b ę  w o js k o w ą  w  
w o jsk u  ro sy js k im  o d b y w a ł on  w 
T u r k ie s ta n ie . N a s tę p n ie  d w u k ro t­
nie b y ł n a e n r g r a c j i  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h . D a le j, p o d czas  

I w o jn y  b y ł w y w ie z io n y  do N ie m ie c  
ns p r a c ę  p rz y m u so w ą . W r e s z c ie  
sta m tą d  u ciek ł do H o la n d ii, g d z is

p r z e b y w a ł do k o ń ca  w o jn y . W s z ę ­
d zie d a w a ł so b ie  d o brze ra d ę, 
w szęd zie  w y s u w a ł  s ię  n a  p ie r w ,  
sz e  m ie js ce .

łdrowy instynkt
P o d z iw ia ć  n a leży  zd ro w y in ­

s ty n k t. jak i pom im o n ie ra z  b rak u  
w ied zy c e c h u je  n a sz e g o  c h ło p a  
W y p a c k ó w  tu c y to w a o  m ożn a bai 
dzo w ie le . P rz y p o m n ijm y  tu tego  

ch ło p a w ie jsk ie g o  z p o w ia tu  o  
a tro w sk ie g o . K tóry o tr z y m a w s z y  
w  szk o le  r o s y js k ie j  ja k o  n agrod ę  
T a r a s a  B u lb ę  G o g o la  sp a lił ją  n a­
ty c h m ia s t  po p rz e c z y ta n iu , g d y ż  
k sią żk a  rz u c a ta  o b elg i s k ie r o w a .  
ne p rz e c iw  P o iak o m . T e n  sam  
c h ło p ie c  m a ją c  la t  1 1  u rz ą d z ił  
szk o łę  c z y ta n ia  po p o lsk u  d la  
s w y c h  ró w ie ś n ik ó w , a  n a w e t i 
dla s ta r s z y c h  d zie ci i p ro w a d z ił  
ią w  c ią g u  sz e re g i- la t .

T e n  sam  ch ło p a k  b ę d ą c ju ż  d o ­
ro sły m  p o d cz a s n a ja z d u  b o lsz e ­
w ic k ie g o  m ia n o w a n y  p rz e z  b olszo

w ików  przym usow o prezesem  
„R tw k o m u " zorgan izow ał napad 
na u c iek a jący  oddział bołszewi- 
kow i rozbroił go Gdy potem ja  
kić od dział polski dow iedziaw ­
szy się, że odebrał on bo.azewi- 
kom t a r ę  koni, w jego  n.eooecno

pobił jego  żonę i o jca , żąda. 
ją c  oc nich w yd an ia  tych  koni, 
które zresztą  już prztdtem  by­
ły oddańc —  zdobyw a się on w 
„P a m ię tn ik u " na spokojne o- 
św iad czen ie , że no. trudno, w 
pościgu żołn .erze, którym  po- 
-rzebne sa na gw ałt konie, mogą 
nawet popełnić rzeery  n iew łaścu  
we. czego im jp e c ja ln ie  za zlo 
mieć nie m ożna.

Rozum polityczni
A  te ra z  op ow iad an ie  innego 

chłopa, k tó ry  o p isu je  sw ą  służbę 
w e jsk o w ą  podczas rew o lu cji boi 
szew ick ie j. Podczas g ło so w an ia  
do ro s y js k ie j k on stytu an ty  gioso-

Dc, ^Pofidan

ć g o r o c z n i  l a u r e a c i  t c & la
Nie tak dawno telegramy przyn,os'y 

wiadomość o przyznaniu nagroay No­
bla Am erykaninowi Andersonowi oraz 
Niemcom Debytm u i H es sowi. Prace 
zarówno Messa, jak A ndersen \ odno­
szą się do zagadnienia promeni ko­
smicznych. M ożnaby powiedzieć, żc 
nagroda z fizyki została przyznana 
„promieniom kosm icznym ".

Nagrodę z chemn otrzymał Piotr 
Oebye z urodzenia Holender, powsze­
chnie jednak brany za niemieckiego u- 
czonego, ponieważ zaw rze wykłada na 
'.ni w ersy terach niemieckich. Deb/e jesi 
f zykiem, może przeto w ydać się dziw ­
ne, .że otrzyn al nagrodę chenrczną

Piotr Oebye jest mistrzem w roz-. 
wiązywaniu metouą fizyczną z a g a j  
nień, które w  najściślejszy sposób 
w iążą się z chemią. S ą  io sp raw y do­
tyczące budowy cząsteczkowej mate­
rii.

W śró sił spajających atom y w  czą­
steczki, największe znaczenie m ają si­
ły elektryczne.

Naorzyklad cząsteczka soli Kocher 
nej składa się z jeanego atomu sodu 
i jednego atomu chloru. Pow staje od­
razu pytanie- „C o  wiąże poszczegól­
ne ątomy sodu t cnłoru w  określony 
i sztyw n y układ?” . Stwierdzono, te a 
lomy w siatce przestrzennej kryształu 
chlorku sodow ego posiadają ładunki 
elektryczne; przy czym  atom y sodu na 

ładowane są aodatn.o, aiom y zas 
chlora ujemn e. Atumy lub grupy ato­
m ów, posiadające tego rodzaju ładun 
ki, nazyw am y w  cnemu jonami, tak, 
iż, śc śle m ówiąc, siatkę przestrzenną 
kryształu chlorku sodu (soli kuchen­
nej) tworzą n e  atom y sodu i chloru, 
lecz jonv sodu naładowane elektrycz­
nością dodatnią i jony chloru nałado 
wune elektrycznością ujemną.

T e  d w a przeciwnie naładowane e- 
lementy przyciągają się wzajemnie,

K a p ł a n i  t a j e m n i c  p r z y r o d y
r.ie rozunrano jednak niektórych waż- chodzące od ciał promieniotwórczych 
nych osobliwuści zachowania się elek- znajdujących się na ziemi.

trzym ają s ę mocno razem, tworzą do­
brane małżeństwo, ich przyciąganie 
nadaje trwałość, cząsteczce sou ku­
chennej.

G d y dwa druty, z których każdy po­
łączony jtst z biegunem źródła pradc 
elektrycznego, zanurzym y do wodne­
go roztworu soli kuchennej, dzieje się 
rzecz następująca. Wskuiek reakcyj 
ihemiczn^ch, zachodzących w  batem  

(źródło prąuu elektrycznego), drut na­
ładowany ujemnie, czyli tak zwana 
katoda obfituje w  nadmiar elektronów 
cząsteczką elementarna elektrycznoś­

ci ujemnej), gd y natomiast drut nała­
dowany dodatnio, czyli t. z w . ano­

da, pozbawiony zo&tał mnóstwa elek­
tronów i dąży do wyrównania tego 
braku. Rzecz prosta, gd v by obie elek­
trody (włączono poprzez roztwór dru­
tem, prztpiyw alby przezeń stały stru­
mień elektronów, w yrów nując po­
w stające różnice. W obec braku takie­
go łączącego drutu z pomocą spieszą 
lodatnie i ujemne rodnik, rozpuszczo­
nej soli kuchennej, W tym przypadku 
rodnikami dodatni pi i są atom y sodu, 
i  których każdy utracił jeden elektron, 
dając się przez to dodatnim jonem so­
du. Roan.kami ujemnymi są atomy 
chloru, z których każdy pozyskał je­
den dodatkowy elektron, stając się 
przez to ujemnym jonem chloru.

W  roztworze wodnym soli kuchen­
nej zerwane zostaje nawet ow o luźne 
połączenie grupowe, czyli sprzężenie 
potniądzy doaatmm atomem sodu i u- 
rninym atomem chloru, istniejące w 

siatce krystalicznej, wobec czego każ­
dy z obydwu rodzajów jonów w ystę­
puje calk cm samodzielnie.

Jednak nawet najwierniejsze mai 
żeństwa b yw ają narażone na próby. 
Niebezpiecznym otoczeniem jtst dla 
cząsteczek chenrcznych woda. O tym  
wiedziano już dobrze przed Debye‘em;

trohtów.
(Elektrolity są to substancje, podle 

g a ją .e  rozktaaowi zap om ocą prądu e- 
lekthycznego; eletkrolitem jest naprzy- 
ktad wodny roztwór soli K u ch en n ej 
Debye w ytłum aczył szereg własności 
elektrolitów, badając mater.ę ze sta­
nowiska elektrycznego.

Kiedy kładziemy się na łóżku, prze- 
Każdy centymetr kw adratow y powierz­
chni naszego ciała przechodzi rar na 
minutę jedna z tych włóczni prawdo­
podobnie w ypuszczanych z daiet.ich 

rejonów kosmicznych.
Pj-omiętue kosmiczne przeszywają  

atmosferę, przewyższają wszystkie in­
ne formy prom eniowania zdolnością 
przenikania materii, a nie są ani św ia­
tłem, ani promieniami Roentgena, ani 
promieniowaniem na) promieniotwór­
czych.

Co to są promienie kosmiczne? Na 
to pytanie, i dziś jeszcze nie umiemy 
dać zupełnie zadowalającej odpowie­
dzi; jeżeli jednak m ówim y, że są kos 
m,czne. to jest w  tym zasługa wiedeń 
skiego fizyka Hessa. Hess mianowicie 
w  latach t d l l  — 1 )1 2  wykazał zapo­
mocą całego szeregu specjalnie w tym 
celu przeds ęwziętych wzlotów balo­
nem, że przy wznoszeniu się w zw yż  
istniejąca stale przy powierzchni ziemi 
samoistna jonizacja (to jest dobre 
przewodnictw® elektryczne) powietrza 
z początku wpraw dzie a mianowicie 
aż do wysokości jakichś 1000 meirów 
nad powie-zchmą ziemi, stale maleje, 
następnie jednak w miarę dalszego 
wznoszenia się zaczyna w zrastać i ua- 
przykład na wysokości 9000 metrów 
nad powierzchnią zem i jest oketo 7 
razy większa, aniżeli przy samej zie­
mi. Fakt ten wskazuje na to, że po­
wodem , tej samoistnej jonizacji powie­
trza me mogą b yć tylko promienie po~

Prom eme kosmiczne należą do naj­
ciekawszych, jakkolwiek tei do naj- 
hatdzej tajemniczymi zjawisk, jakie 
zna F.zyka dzisiejsza. Nie wiemy do­
tychczas, skąd te promienie przycho. 
dzą, ani też jak one powstają. Nie ro­
zumiemy też dotychczas dokiadnie 
natury tych prom eni.

Nie iest rzeczą przypadku, że tego­
roczną nagrodę Nobla zą fizykę j>u- 
dzielono pomiędzy dwóch uczonych, 
H E S S A  i A N D E R S O N A , fizyka ame­
rykańskiego z p asaacny. bada a bo- 
w :m odkrytego przez Hessa promie-

w ał on na lis tę  kom unistyczną, 
przy czym  tłu m aczy, że uczyn ił 
to d latego, że komun ści n ajbar* 
dziej s ię  p rzyczyn ią  do zniszcze­
nia R o sji, co leży w in te re sie  E o l­
ski.

S j e c ja ln ie  z aś p od kreśla , że 
m e otrzym ał ta k ie j in stru k cji od 
nikogo, ty lko sam  J o  takiego s ta ­
now iska doszedł B y ł on oarazo  
gorącym  zw olennikiem  fonnow a* 
nia w o jska  p olskiegc w R o sji, 
gdyż s iła  w o jskow a je s t  d la  każ­
dego narodu potrzebna, zw łasz­
cza gdy k ra j za ję ty  je st przez ol>- 
cych . Na w iecu  zorgan izow anym  
przez bolszew ików , w ezw an y 
przez o f.ceró w .P o lak o w , k tórzy 
nie m ogli sonie dać ra a y  z a g ita ­
toram i kom unistycznym i, w y stą ­
pił w n ie s łych a n ie  o stry  sposób 
przeciw ko różnym  cyw ilom , któ­
rzy ch cą narzucić  sw ą  w olę zoł* 
m erzora | odw ieść Ich od tak ko­
niecznego d la B o s k i  form ow an ia  
w o jska  W ystąp ien ie  to doprown- 
dziło do tego , że a g ita to rz y  mu­
s ie li <m ykać ja k  n iep yszn i.

A w Polsce?
Z acyto w aliśm y tu ta łe d w ie  p i*  

rę p rzyk iaao w  T ym czasem  t»*.n 
chłop p o isk i, k tćry  obdarzony 
je s i  tak  zdrow ym  instynktem , w 
p ań stw ie  po.skim  dał się  powo­
dow ać różnym  podstępnym  i szko  
dhwyro agitato rom  Źródło tak ie ­
go stan u  leży n iew ątp liw ie  w sze 
regu błędów popełn ianych  przez 
tych, którzy z chłopem  m ieii do 
czyn ien ia . W ystarczy  tu przyto­
czyć przykład  podany przez je  i# 
nego z p am iętn ikarzy, który op>- 
w iada o dziedzicu , w . irzącym  kw 
to iiku . Ja k  on pisze „e n d ek u ", 
k tó ry  nie p ozw alał fornalom  cho- 
dzić w niedziele  do kościo ła

T e  n isw ła śe iw o śe i, popełn iane 
przez jednostki, n ab ie ra ły  tytu 
w iększego znaczenia, ze is tn ia ła  
i is tn ie je  celow a robota żyw io­
łów  obcych, u ia jąca  na celu  mo­
ż liw ie  n a jb a rd z ie j Dogtębić M a­

rnowania kosm icznego  do p ro w ad ziły  ^  ch łopam i a reszką
do niemmei d o m o r ta o  n a k ry c ia  do- . ę  d o h ie  d Z lfjie jldo niemniej doniosłego odkrycia do­
datniego elektronu, które zmusiło nas 
ao całkowitej zmiany doiychczasowe- 
go poglądu nauki na budowę materii.

Każdy rok przynosi nowe wiadomo-

sz e j n a jja sk ra w sz y m  przejaw em  
te j a g ita c ji  J e s i  rozpow szechnia­
ne tw ierd zen ie, ze chłopi p oiscy  
n ie  są  zw iązan i z t ra d y c ją  histo-

ści o promieniach kosmicznych, a do ry CŁną N arodu P o lsk iego , k tó ra  
najciekawszych nrymków należy zali- ma w yłączn ie  t ra d y c ją  w a r-
czyć o d k ryć*  

D E K SU N A .

dokonane przez AN s t w y  s z la c h e c k ie j T a k ie  o b ra ż a *  
n ie  c h ło p a  p rz e z  je g o  n iep ro sz o -

Ander*or. stwierdził, że promienie “ Y ch  o p iek u n ó w  m a d o p ro w a d z ić  

kosmiczne składają się mt tylko zt do całk o u  te g o  'id c .ą c ia  ic h  o 
zw ykłych eiektronow, najmniejszych | iL n y c ! w a r s tw  N a r o a u .

cząsteczek elektryczności ujemnej, ale 
oonadto z dawno poszukiwanych 1 do

Dn tego rozbicia  nie w olno do­
p u ścić  i n iew ątp liw ie  do niego

tąd zupelmt nieznanych elektronów , n e  d o jd zie. P r z e c iw n ie  w  o gn  u
dodatnich, c iy li tak zw anych positro- 

nów.

w ie lk ic h  p rz e m ia n , ja k ie  c z e k a ją  
w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i P o lsk ę ,

W  ten snosób elementarnymi skład- 1 N a ró d  P o lsk i sto p i eię w  je d n ą  
n.ikami atomu są w tej chwili: ujmine w ie lk ?  n ie r o z e r w a ln ą  c a ło ś ć , a  z  
ne elektrony, dodatnie positrony, do w a r s t w y  c h ło p sk ie j, k tó ra  z a w ie  
aatn e protony ( '8 4 0  razy cięższe ud r a  w so b ie  n iezg łę b io n e  s k a r b y ,
elektronu) i oboJvtne neutrony (ró w - 
n:eż ,8 40  razy cięższe od elektronu)

do d ż iś  n ie ste ty  u ta jo n e, 
sn ą , w ie lk ie , piotężne s iły .

w yro-

j m N r  m m  s t ó ł  e l e k t r o t e c h n i k i  S A n o tH O O u w u  

T U S Z Y Ń S K I K U R S Y  S A M O C H O O O W G
N o  w y  Ś w ia t  4 4

J l a r i a  (fiutkcwf>\a

Szu ludzie ze 1
Opowieść

W dzień w ig ili jn y  ruch  w m ia­
steczku rozpoczął s ię  bardzo wcze 
Śnie. Do pokoju K ry sty n y  przez 
„e rc a  w yk ro jon e  w ok .enn icaeii 
w sączało  s ię  św iatło  szare, zam a­
zane, ledw o w ypełzte z nocnych 
ciem ności.

Z a  oknam i s ły c h a ć  było tupot 
nóg ludzkich  i ja k  m uzyka dźw .ę- 
czące dzwonki sanek . P rzy  dym  
w szystkim  m ożnaby było spać, 
ale  nagle do js z u  K ry s ly n y  do­
b ieg ły  słow a, ja z g o cący  szw argo t 
żyd ow sk iej m owy. Dwóch żydów 
stan ęło  w idocznie bosko okna, 
tuż przy plocie m aleńkiego ogró d ­
ka przed domem.

K ry s ty n a  zerw a ła  s ię  z łóżka i 
p aln ąw szy  gw ałtow n ie  ste rc z ą -y  
we fram ud ze oki nnej żelazny 
szpikulec, od słon .ła  od zew nątrz 
część okna. H ała s  odm ykanej o- 
k iennicy zw rócd  u w agę żydów. 
U jrze li za szybą K ry sty n ę , d a ją  
cą im znaki, by odeszli. U czyn ili 
to, p atrząc  na n ’ ą n iechętnie.

W domu tym czasem  zaczyn ała  
s ię  b iegan in a  P rz y jech a ło  p :ęcio- 
ro gośei, • fcrf»*ąrzy na JW -

vszystkich wsi...
w igill na

ty z tego powodu w ie le  roboty. 
K rystyn a  ua ten dzień op u ściła  
o jca , aptekę i le k a rstw a  i cno- 
rych , p rzychodzących  do n ie j po 
drobne porady i p rzesz ła  pod roz­
kazy m atki.

•  •
«

Około p ołud nia  K ry sty n a  po­
szła  do sklepów  po sp raw u n k i. 
S z ła  przez rynek, na którym  śn ieg  
byl brudny, sjjlam ion y ślad am i 
setek nóg Po rynku k ręciło  się  
m nóstwo ludzi z m iasteczka i s ą ­
sied n ich  w si. iNDędzy n.mi u w ija li 
się  zyazi, z a p ra sz a ją c y  k rzyk li­
w ie do sw oich o tw artych  sk lep i­
ków N iedaleko żydow skich  sk le ­
pów K ry sty n ę  d ostrzeg ła  k ilku 
znanych  sobie m iodych chłop­
ców. U śm iechnęła się , m y ś lą c :

  P rz y je c h a li p ilnow ać bojko­
tu. W szystko w porządku.

W p ew n ej c h w ili p rzeszedł ko­
ło n ie j nauczyciel Ł g a re k . Obej 
rż a ła  się  za nim . Szedł na poste­
run ek p o lic ji. M ia ł opinię denun 
c ja to ra .

—  Pu co on tam  id a i®?  po­
m yśla ła .

W d ru g ie j s tro n ie  ryn k u  m inę­
ła  grupkę m iejscow ych  „d z ia ła ­
cz y ", z asłu ch an ych  w  w yw ody 
nau czycielk i D łubkow ej Dłubko- 
w a m ów iła coś z ożyw ien iem , 
w sk azu jąc  g ło w ą w stron ę żydow ­
skich  sklepów . B y ła  tc osoba p ar 
excellen ce lo ja ln a . K ie d y ś  w 
p rzystęp ie  n iezw yk łe j lo ja ln o śc i 
zrobiła  „b rzydk i k a w a ł"  sw o je j 
p rz y ja c ió łce , D ie rw s za  zem dlała 
ze w zru szen ia  na p ew nej akad e­
m ii.

W sklepie, do którego w eszła  
K ry sty n a , było pełno. Ludzie ro­
b ili „w ie lk ie  św iąteczn e zakupy * 
ku p u jąc  cukier, rzadko używ any, 
ta n :e cukierki d la  dzieci, czasa- 
m ! św ieczki na choinkę C zekając  
na sw o ją  paczkę, K ry sty n a  s łu ­
c h ała  rozm owy prow adzonej obok 
n ie j.

—  To się  ju ż  skończyło w  gmi­
nie to ro zd aw an ie?  —  m ów iła 
jed n a  kobieta.

—  A  już, ju ż . T ro ch ę  b id ry ch  
dostało tam  sw oje, a le  te d rugie  
to takie bidne ja k  i oni sam i. 
W iadomo, m ieli p ro tek cy ję . Ta 
M ajd aso w a  się  tam  rzad z iła . Ona 
te ra z  w szędzie nosa w sadzi. W 
szkole krzyczy na dzieci, gdzie no 
padnie krzyczy  na ludzi, my ś li, że 
w ielka  p an i, a B oga w sercu  nie 
m a, n aw et do kościo ła  nie chodzi

.— A  Wam nic n ie  d a li?

—  Gdz>eby t a !  „D z iw ię  się , J ó ­
zefow a, że w y tu je szcze  ośm iela­
c ie  s ię  przychodzić, pow iad a mi 
ta  M ajd aso w a. k ied y  w asz  syn 
n iew innych  ludzi n a p a d a ". Że to 
niby chodziło je j  o tę  szybę, co u 
M ośka w y b ili!

K ry s ty n a  od w róciła  s ię  dc roz­
m aw ia jących . ,

—  Ja ś k a  je szcze  n ie  w yp u śc i­
l i?

—  A  n ie . P o w ied z ia ł mi poli- 
cyan t, że p u ścił.b y , ja k b y  pow ie­
d ział, kto z nim był p rzy tej szy­
bie. A le  bo to on p o w ir— odpowie 
d zia ła  z lekkim  żalem  w g łosie , 
trochę nie rozum iejąc, d laczego 
ten ch łopak taki u p arty .

—  To p rzy jd źc ie  do m nie, mo­
że wam  trzeba czego na św ię ta ?

K ry sty n a , uśm iech nąw szy się  
do obu kobiet b ladych i nędz­
nie odzianych, w y sz ła  ze sklepu. 

*  *
*

P rzed  domem, a  ra cz e j przed 
apteką spo tk ała  aw óch  Don J u a ­
nów okolicy, je d e n  z nich był na­
w et Don Ju a n e m  całego  pow iatu. 
P ie rw szy  w ystą p ił na je j  spotka 
nip sędzia Ukłoń ski. B y ł chudy i 
w ysok i, rozpięte palto od słan ia ło  
ubran ie  w  ulubionym  tabaczko* 
wyin kolorze, m iał b lad ą  tw arz  i 
bezbarw ne oczy.

—  C h ciałem  p an ią  pożesm ać 
przed odjazdem  na św ięta  — mó­

w i ł  z  u śm ie ch em , p e łn y m  z a lo t ­

n ośc i, z a w s z e  b o w iem , mimo w y ­
ra ź n e j o D o ję tn o ś c i K ry sty n y  o k a  

z y w a ł  j e j  sw o je  za in te r e s o w a n ie .

Sędziem u to w arzyszy ł p rzejeż . 
d ż a ją cy  doń w  odw iedziny z po­
w iatow ego  m iasta , urzędnik  ze 
s ta ro stw a , c zarn iaw y , ja k  f ry z je r  
p iękny, znany ze sw e j „n iew in ­
n e j"  słab o śc i do żydów ek. Sędzia 
U kloński znajom ość ze starościn * 
skim  urzędnikiem  podtrzym yw ał 
p rzeae w szystk im  w jednym  ce­
lu* m arzył o aw an sie  i p rzenie­
s ien iu  do m iasta, a ów Pan m iał 
n iebyw ałe , n iezrozum iale w ie lk ie  
stosunki.

S ęd zia  U kłoński dla tego celu 
podejm ow ał zresztą  inne w ysiłk i. 
Założył S trz e lca , a że nie mógł 
śc ią g n ą ć  do niego w żaden sposób 
w ięcej niż cztery  osoby (w  tyiym 
połow ę stan o w ili on i woźny są­
d ow y), zdobyw ał się  na tak ie  po. 
św ięcen ia , te  w dni uroczystości 
o fic ja ln ych  w yk ład a ł z w łacn cj 
kieszeni po 5 zł dla każdego, kto 
ch cia łb y  na sieb ie  w łożyć m un­
d ur strze leck i.

—  N o cóż, panno K rystyn o  — 
m ów i! d a le j —  pan A n d rze j uie 
p rzy jech ał je szcze?

—  N ie jeszcze  —  odpovrie- 
d ziała  sucho.

—  K tóż  to je s t :  „p an  A n ­
drzej 1  r— sp yta ł, d ystyn gow an ie

cedząc sy la b y  Don Ju a n  powia* 
tow y.

— To tak i „oenerow ńec", w iesz  
—  tłu m aczył' z uśm iechem  sędzia 
U kłoński —  stu d en t z W arszaw y. 
Przyjeżdża na św ię ta  do B ogu- 
szów ki.

—  A ch , dc tego m ają teczk u ? 
T ak , tak, wiem  —  m ów ił z iron ią  
urzędnik  sta ro śc iń sk i, akcentu­
ją c  sw o je  lekcew ażenie, to prze­
cież chyba za m ała p artia  d la  
panny a p tek a iz ó w n y?  A może tu  
chodzi o w snólność id e i?  —  do* 
rzucił n agle  ostrym  tonem mi u- 
żąc oczy —  uprzedzam  panią, ie  
my na tych  rozzuch w alon ych  
„o en ercw sk ich " ptaszków  m am y 
sposoby Możemy im łatw o poobci 
nać skrzyd ełka — i roześm iał się  
ordynarnym  śm iechem .

— Żegnam  pana — rzuciła  K r y ­
styn a w stronę U kłońskiego i o- 
deszla  nie pod ając ręk i.

» *
*

Ju ż  było  ci°m no na dw orze i  
w ilia  m iała zacząć się  za ch w ilę , 
k iedy K a ta rz y n a  p ow iedziała  do 
K r y s ty n y :

—  PanienKO, pan  A n d rze j ju z  
p rzy jech a ł do B ogu szów k' Wi* 
działam , ja k  je c h a ł bryczką.

W ilia  odbyła s ie  ja k  zaw sze w 
n astro ju  pogodnym  i rzew nym . 
Dzielono się  opłatkiem  i p rzy 
choince śp iew ano kolędy.


